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— Ponieważ dzień 24 b. m. przypada w tym 
roku w niedzielę, wigilia zatem Bożego Na- 
rodzenia obchodzzną będzie jutro. 


= 
Wiadomości miejscowe. 


— Od niejakiego czasa dzieją się na na- 
szych drogach żelaznych jakieś niepojęte ma- 
newra z czasem. Nie tak dawno jeszcze, parę 
lat temu, jedne pociągi kursowały według 
czasu wiedeńskiego, a inne według lwowskie- 
go; następnie ministeryum wydało rozporzą- 
dzenie, że pociągi kursować mają, czyli roz- 
kłady jazdy mają być ogłaszane według czasu 
miejscowego każdej stacyi. Zdawało się, że 
to było najrozumniejsze, ale właśnie może 
dlatego trwało niedługo, i dziś jedne pociągi 
kursują według czasu pragskiego. a innegwe- 
dług peszteńskiego. Chcąc zatem podróżować 
koleją w ostatnich czasach, trzeba było mieć 
obszerne wiadomości geograficzno-astronomi- 
czne, umieć rozróżniać czas wiedeński, lwow- 
ski, pragski, peszteński i miejscowy, czyli pięć 
czasów, prawie zupełnie tak, jak w konjuga- 
cyi. Byłoby z tem jeszcze pół biedy, gdybyśmy 
byli pewni, że dalszych zmian nie będzie, i że 


j znów w niedługim „czasie“ jakie inne „czasy“ 


obowiązywać nas nie zaczną. 

Ale niedosyć na tem. Ta różnica czasów 
doprowadziła nas do prawdziwego chaosu. 
Dzienniki, kalendarze itp., podają naprzykład 
informacyę, że do Prus najlepiej jechać po- 
ciągiem wiedeńskim, odchodzącym o godz. 6 
minut 7 rano, a tuż obok wyliczają pociągi 
wiedeńskie i z wyliczenia widzimy, że żaden 
z nich o tej godzinie nie odchodzi. Ustaliła 
się wiara, że różnica między czasem peszteń- 
skim i krakowskim wynosi 4 min., zaś mię- 
dzy pragskim i krakowskim wynosi min. 12, 
a ponieważ tak Peszt jak Praga leżą na za- 
chód od Krakowa, więc różnica między cza- 
sem peszteńskim i pragskim, powinnaby wy- 
nosić min. 8, tymczasem na zegarach w dworcu 
tutejszym umieszczonych, różnica ta wynosi 
przeszło min. 20. 

W takim stanie rzeczy nie wiemy, jak po- 
dawać tabele przychodzenia i odchodzenia po- 
ciągów. Niepodobna nam stać na drodze z ze- 
garkiem w ręku i notować, o której godzinie 
fakt odejścia. nh przyjścia nastąpił, zamierzy- 
liśmy zatem uciec się do „Courbsbuchu* G. 
Rotha, którego najświeższy zeszyt właśnie nad- 
szedł do Krakowa i obejmuje rozkłady na 
grudzień i styczeń. Ale na nieszczęście tutaj 
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(Ciąg dalszy). 


Lord B. pochylił się nad otwór, aby wyegza- 
minować przepaść, do której chciał się spu- 
ścić. Wydrążenie było ciasne i ciemne, jak 
w studni, zresztą nie widać było końca, któ- 
ry był zakryty jakimś przedmiotem, przytwier- 
dzonym do sznura. 

Wkrótce sznur wyciągnięto na wierzch i 
lord ujrzał dwoje dzieci dziesięcioletnich, przy- 
czepionych do kawałka drewna, do którego 
przymocowany był jeszcze kosz pełen węgli. 

Dzieci podobne były do czarnych djabełków, 
wylatujących z otchłani piekielnej. 

Czy tą drogą mam się spuścić? — za- 
pytał lord, głosem niepewnym. 

— Jeżeli wasza wysokość sobie życzy, to 
mu nic nie pozostaje, jak tylko usiąść na tę 
ławkę. A 

— Czy wiele ludzi schodzi tym sposobem ? 

Takiej podróży nie uważał za bardzo przy- 
zwoitą dla szlachetnego członka izby lordów. 

— Czy wielu? pytasz się pan; przez czter- 
naście godzin/dziennie, pracując jak koń w de- 
ptaku, obracam tą korbą. Wschodzące i za- 
chodzące słońce zawsze mnie znajduje na tem 
samem miejscu. Pięćset osób schodzi i wycho- 
dzi dziennie. No! nie obawiaj się pan, pro- 
szę brać przykład z tych małych dzieci. 

że ostatnie słowa uderzyły w słabą stronę 
podróżnika; zresztą te pierwsze oznaki stra- 


sznej nędzy robotników używanych w minach, 
wywołały w nim ochotę zbadania bliżej ich 
nieszczęśliwego położenia. 

Zapomniał o właściwej przyczynie swego przy- 
jazdu w te strony, piękna dama chwilowo u- 
leciała z jego pamięci, zresztą nie miał na- 
dziei nawet jej zobaczenia; usiadł odważnie 
na ławce, przyczepił się konwulsyjnie do sznu- 
rów i po chwili uczuł, jak się zagłębia w ziemię. 


IL. 


Dostawszy się do głębin, lord Barley opu- 
ścił dosyć niepewne miejsce, na którem sie- 
dział i zatrzymał się przez chwilę, ażeby się 
oswoić z duszącą atmosferą tego Świata pod- 
ziemnego i przerażającą ciemnością, która 
w nim panowała. Postacie niepewne i fanta- 
styczne, oświetlone od czasu do czasu promie- 
niem dnia, pochodzącym z góry, wysuwały się 
z cienia nieprzejrzanej nocy. Gdy już oczy 
jego przywykły do ciemności i gdy przedmio- 
ty otaczające go wydatniej się przedstawialy, 
poznał, że się znajduje w obszernej sali pod- 
ziemnej, wykutej z węgla, której sklepienie 
było tak niskie, że człowiek wysokiego wzro- 
stu nie mógłby stanąć prosto. W całej dłu- 
gości tych ścian otwierały się ciemne dziury, 
a przez niektóre z nich widać było ciągnące 
się kurytarze podziemne. W częściach najbar- 
dziej oddalonych rozróżnić można było chwi- 
lami migoczące blade światełka. W przestrze- 
ni, oświeconej ponuremi kagańcami, można 
było rozróżnić czarne cienie, poruszające się 
w różne strony, wykonywujące ruchy dziwne 
i niezrozumiałe, jak potępieńcy w piekle. 

Jeden z nadzorców zbliżył się do lorda i 
oświadczył swoją gotowość do oprowadzenia. 


| rozkłady jazdy kolei cislitawskich, podane są 


według czasu pragskiego, zaś translitawskich 
według peszteńskiego, a tymczasem kolej Ka- 
rola Ludwika, chociaż o ile nam wiadomo, 
leży w Cislitawii, kursuje według czasu pesz- 
teńskiego. Nie wiedząc, jak sobie poradzić, 
tymczasowo zatrzymujemy dotychczasową na- 
szą tabelkę, opartą na „tradycyi*, uzupełnia- 
jąc ją, o ile było można, pociągami, które 
w niej dotąd były pominięte w nadziei, że 
rzecz ta kiedyś może przez kompetenłnych 
stanowczo wyjaśnioną zostanie, 

— Według doniesień Czasu z posłów wy- 
branych kilkakrotnie do sejmu Alfred hr. Po- 
tocki przyjął mandat z Podhajec, p. Sawczyń- 
ski z Przemyśla, dr. Kuzebjusz Czerkawski 
z Sambora, minister dr. Ziemiałkowski z Dro- 
hobycza, dr. Zyblikiewicz z Chrzanowa, a dr. 
Gross z Sambora. Wkrótce zatem rozpisane 
będą wybory w okręgach brzeżańskim, łań- 
cuckim i leżajskim z gmin wiejskich, w okrę- 
gu tarnowskim i rzeszowskim z większych po- 
siadłości, z miasta Tarnopola, z gmin wiej- 
skich okręgu żywieckiego, z miasta Krakowa 
i z większych własności w okręgu złoczow- 
skim. Dr. Gross złożył nadto mandat do Ra- 
dy państwa. 

— Dzienniki lwowskie donoszą, że namie- 


Wziął latarnię i udał się z lordem na zwie- 
dzenie owego obszernego i ciemnego królestwa. 

Gdy Barley jechał konno przy świetnym 
powozie, pożerając oczami słodki uśmiech swej 
towarzyszki podróży, dalekim był od wyobra- 
żenia sobie smutnego widoku, jaki się przed 
jego oczami miał rozwinąć jeszcze przed koń- 
cem dnia. 

Wielka sala podziemna, w której się znaj- 
dował lord B., była właśnie środkowym punk- 
tem niezliczonych galeryj w ciemnym labi- 
ryncie. Kilka szybów podobnych do tych, ja- 
kim się spuścił, przekopywały sklepienie w ró- 
żnych miejscach, stanowiąc komunikacyę z po- 
wierzchnią ziemi. Przy każdym z tych otwo- 
rów poruszał się bez wypoczynku tłum górni- 
ków, jak pszczoły około ula; zawieszeni na 
linach, jedni opuszczali się w głąb, inni windo- 
wali się w górę z owocem swej pracy. Lord 
Barley chciał się -zapuścić trochę w bo- 
czne galerye kopalni, lecz zaledwie spoj- 
rzał w jedną z najbliższych, na widok tego 
co zobaczył, serce mu się ścisnęło i postradał 
wszelką ochotę zapoznania się bliższego. To 
przejście było tak długiem, że nie było wi- 
dać jego końca, a tak niskie, że robotnicy, 
aby je przejść, musieli się schylać przez całą 


jego długość. Nie mogli postępować tylko zgię- - 


ci prawie na dwoje. Z innej znów strony ścia- 
ny ciekły bez ustanku i poziom był po pro- 
stu kałużą błotnistą, w której górnicy grzęźli 
prawie do kolan. Barley szybko oddalił się 
z tej nory, obiecując silnie przemówić, w in- 
teresie poprawienia ich losu, na zgromadzeniu 
izby lordów. ą 

Następna galerya była przynajmniej sucha 
i trochę więcej podniesiona. Powiedziano mu, 
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stnik Alfred hr. Potocki przybędzie około 5 
stycznia do Wiednia, a w połowie tegoż mie- 
siąca spodziewany jest z powrotem we Lwo- 
wie. Wiadomość dosłownie tak samo brzmią- 
cą podaliśmy już przed tygodniem. 

— Kuryer Poznański także według Dzien- 
mika . Warszawskiego streszcza list pani Mo- 
drzejewskiej umieszczony w naszem piśmie. 
Nie możemy się wstrzymać od wyrażenia ubo- 
lewania, że prasa polska tak upornie o rze- 
cząch dawno w Kuryerze Krakowskim dru- 
kowanych, dowiaduje się dopiero teraz z war- 
szawskiego urzędowego organu. 

— Przed paru laty zaledwie, księgarze kra- 
kowscy i warszawscy, musieli sprowadzać 
książki ozdobnie oprawne z zagranicy, jako 
kwalifikujące się najwięcej na podarunki na 
Gwiazdkę. Dziś, na wystawach księgarskich 
widzimy */, polskich książek, a resztę fran- 
cuzkich i niemieckich, co przypisać należy 
niezmordowanym usiłowaniom niektórych księ- 
garzy w Krakowie i Warszawie, którzy na- 
wet ryzykują dość znaczne kapitały, aby wy- 
trzymać nadzwyczaj trudną konkurencyę z za- 
granicznemi firmami. 

— Jutro o godz. 12 m. 40 po południu 
przypada pierwsza kwadra. Kalendarz Czecha 
zapowiada śniegi, nie powszechne wszakże, 
tylko „stronami* padać mające. 

— Donoszą nam w liście prywatnym z Wi- 
śnicza, że w miejscowej kaplicy cmentarnej 
znajduje się obraz przedstawiający „Wskrze- 
szenie Łazarza” malowany przez Matejkę. 
Obraz ten ulega coraz większemu zniszczeniu 
i nikt nie dba o to, aby uchronić od zupeł- 
nego zniszczenia dzieło naszego mistrza. Ma- 
my nadzieję, ze głos nasz może dojdzie do 
ludzi dobrej woli zamieszkujących w Wiśniczu, 
którzy pomyślą o sposobie ratowania tego 
obrazu, który jako praca rąk wsławionego 
malarza polskiego, powinien być jak najbar- 
dziej szanowanym. 

— Samobójca, który sobie przedwczoraj 
odebrał życie wystrzałem z pistoletu, nazywa 
się Władysław Marek, był czeladnikiem kra- 
wieckim, rodem z Krzywaczki w Galicyi. 


że była najwyższą w całych kopalniach, więc 
postanowił wejść. Zaledwie jednak zrobił z pięć- 
dziesiąt kroków, gdy myśl, że nie będzie mógł 
stanąć, ani poruszyć się swobodnie, podziałała 
na niego nieprzyjemnie i w miarę jak postę- 
pował i jak wąskie podziemie przedłużało się, 
ciemności, które go otaczały i które odryso- 
wały się przy wątpliwem świetle latarni, po- 
wietrze ciężkie i zabijające, nietylko że spra- 
wiało mu przykre uczucie, ale zaczął nawet 
powoli słabnąć. To też jak tylko mógł wyjść 
z tej niskiej galeryi i znalazł się w jednej 
z sal trochę obszerniejszych, odetchnął głębo- 
ko, jak człowiek, który zdołał uniknąć nie- 
bezpieczeństwa. 

Zrzekł się więc przedłużenia swych badań, 
postanowił opuścić jak najprędzej to niego- 
Ścinne i ponure królestwo Śmierci, w którem 
tylko tak nieszczęśliwi mieszkańcy byli w sta- 
nie wytrzymać. 

Zbliżył się do jednego z szybów i czekał, 
aż dwie kobiety przyczepione do końca liny. 
spuszczą się na dół, aby idąc za ich przy- 
kładem, mógł się wydostać na owym powie- 
trznym moście, na świeże powietrze. 

Naraz w jednym z otworów zobaczył świa- 
tło latarni, za którem ukazała się kobieta, 
której toaleta dystyngowana, stanowiła kon- 
trast uderzający w obrazie, jaki przedstawiały 
te miejsca. Zauważyliśmy już, że lord B. nie 
był wolnym od ciekawości, chciał zgłębić i tę 
tajemnicę. Lecz zaledwie zrobił kilka kroków, 
gdy poznał z wielkiem zdziwieniem, starszą 
z dwóch dam, za któremi jechał w ciągu swej 
podróży. Ta pani ukłoniła mu się, jak stare- 
mu znajomemu. W tych podziemnych otchła- 
niach dwaj mieszkańcy świata, Są jak dwaj 


— Dawniej zwykle psy były prowadzone 
na sznurku przez właścicieli, lecz widać i 
w tym względzie moda się zmieniła. Wczoraj 
byliśmy świadkami na rogu ulicy Sławkow- 
skiej i Teatralnej, jak pies nie chciał posłu- 
chać rozkazu swego pana. Właściciel chciał 
pójść w ulicę Sławkowską, pies zaś w Tea- 
tralną. Nareszcie po długich usiłowaniach stało 
się zadość woli psa i złoty młodzieniec, piękny 
brunecik musiał pójść w ulicę Teatralną, z wiel- 
kiem swojem niezadowoleniem, a z uciechą 
przypatrujących się uliczników. 

ERSS Ten 


Wiadomości zamiejscowe. 
Miemie polskie. 

Lwów. W skutek katastrofy na ulicy Zyg- 
muntowskiej umarło ogółem 9 osób, 10 zaś 
odzyskało zdrowie. 

— Od d. 20 grudnia kursują znowu regu- 
larnie pociągi osobowe i mieszane na kolei 
Kijowsko-Brzeskiej. 

Poznań. Redaktor odpowiedzialny Kuryera 
Poznańskiego p. Ludwik Gayzler, skazanym 
został w sobotę na miesiąc więzienia, za za- 
mieszczenie artykułu w Kur. Pozn., w którym 
dopatrzył się sąd obrazy ks. Gutzmera z Gro- 
dziska. 

— Proces hr. Stanisława Platera, wspól- 
nika firmowego Tellusa, toczył się w sobotę 
przed poznańskim senatem karnym. Hr. St. 
Plater skazany został w pierwszej instancyi 
na dwa lata więzienia i 3060 marek kary. 
Przeciw temu wyrokowi apelował hr. Pla- 
ter, oraz królewski prokurator. Otóż w sobotę 
toczyła się cała sprawa w drugiej instancji. 
Musiano ją iednak odroczyć, gdyż senat karny 
postanowił raz jeszcze przesłuchać głównych 
świadków. a mianowicie pp. Tadeusza i Sta- 
nisława Chłapowskich i jeneralnego dyrektora 
ziemstwa p. Józefa Morawskiego. 

Toruń. Dwie tafle mostu łyżwowego, ze- 
rwanego przez krę pod Płockiem, popłynęły 
aż pod Toruń i osiadły na izbicach tamtej- 
szego mostu. Zamiast je ściągnąć do bezpie- 
cznego miejsca, zarząd mostu toruńskiego zwo- 
łał natychmiast stu ludzi do ich porąbania, 


o 


i gdy wkrótce potem służba mostowa płocka 
przybyła do Torunia dla ratowania zbłąkanych 
tafli, znalazła je zupełnie porąbane i roze- 
brane, a toruński zarząd mostu przedłożył jej 
za swoją niszczącą przysługę, rachunek wyno- 
szący 2,850 marek. 

Austro-Węgry. 

Wiedeń. Żeby stracenie zbrodniarza mogło 
przynieść skarbowi państwa zysk materyalny 
i to krociowy nie przypuszczaliśmy nigdy, tym- 
czasem fakt oparty na liczbach pokazuje nam 
że tak jest w istocie. Zwykła stawka na lo- 
teryę liczbową w Linzu wynosiła w każdem 
ciągnieniu około 35,000 złr., a przy sposob- 
ności powieszenia mordercy Francesconiego do- 
szła do kolosalnej sumy 416,000 złr. Przez 
rozmaite kombinacye za pomocą kabały i p. 
von Orlice wyśledzono 9 liczb, na które naj- 
więcej stawiano. Na szczęście zarządu loteryi 
liczbowej, wszystkie te kombinacye okazały się 
mylnemi i oprócz małych wygranych prawie 
cała suma została w kasie państwa, w przeciw- 
nym bowiem razie, tj. gdyby z postawionych 9 
numerów wszystkie pięć wyszły, wygrane wy- 
niosłyby największą sumę, jaką loterya wypła- 
cać jest obowiązaną. Smutne to zjawisko, że 
znajduje się jeszcze tylu ludzi i to jeszcze 
niezamożnych, którzy ryzykują tyle pieniędzy 
w nadziei odniesienia jakiegoś zysku z okrop- 
nych chwil ostatnich nieszczęśliwego. 

— Uniwersytet wiedeński tak sławny nie- 
gdyś z fakultetu medycznego, na który 
oprócz miejscowych, przybywało wielu słu- 
chaczy z zagranicy, dziś liczy zaledwie 50 
imatrykulowanych studentów. Rzecz to godna 
zastanowienia, że w obec tylu znakomitości 
profesorskich, tak się liczba słuchaczy zmniej- 
szyła. Jak się przekonano, przyczyną tego 
upadku wydziału medycznego, są nadzwyczaj 
utrudnione ostatnie egzamina. Kolegium pro- 
fesorów wszechnicy wiedeńskiej wystosowało 
już w tym względzie memoryał, który będzie 
przedstawiony ministerstwu oświaty. 

Praga. Z Budziejowic czeskich donoszą, że 
dnia 18 b. m., podczas nabożeństwa w tam- 
tejszym kościele, parobek pewien usiłował za- 


współziomkowie, spotykający się w dalekim i 
obcym kraju, i z łatwością przychodzi do za- 
wiązania znajomości między niemi. 

— Lord Barley, jeźli się nie mylę — rze- 
kła dama, gdy ten oddał jej ukłon. 

Lord potwierdził, okazując zarazem wielkie 
zadziwienie — że może być znanym przez 
damę, której on nie znał wcale. 

— Widziałam pana parę razy na balu w am- 
basadzie francuskiej w Londynie. Miejsce nie- 
koniecznie przyjemne dla użycia przechadzki 
— rzekła wskazując około siebie. 

— Szczególniej dla dam — odpowiedział 
lord Barley, uśmiechając się. — Ale pani jest 
zapewne właścicielką tych kopalń? 

— Bynajmniej — odpowiedziała dama — 
należą do lorda Rosamond. Ja zaś jestem la- 
dy Sherfild; tu jesteśmy obowiązani sami się 
przedstawić, taka zdaje się jest etykieta tych 
miejsc. 

To nazwisko było znanem lordowi. Rodzi- 
na Sherfild należała do najdawniejszych i naj- 
bogatszych w arystokracyi angielskiej, 


— Przyszedłeś pan tu — mówiła dalej da- 


ma — aby studyować warunki, a raczej nę- 
dzę tych nieszczęśliwych istot? Jeźli pan ze- 
chcesz iść ze mną, będę go oprowadzała po 
tych miejscach. 

Naturalnie lord B. wstydziłby się odmówić 
przez tchórzostwo takiej przechadzki, propo- 
nowanej przez damę. Wreszcie poczuł rodzącą 
się nadzieję zobaczenia jeszcze raz wdzięczne- 
go zjawiska tego poranku. Widział dobrze, że 
młoda panienka nie towarzyszyła swej star- 
szej towarzyszce do tej ciemnej przepaści, tak 
niestosownej dla wątłej roślinki jak ona; zda- 
wało mu się jednak możliwem, że stosunki 


zaczęte pod taką wróżbą nie zmienią się pe- 
wno i na powierzchni ziemi. Tymczasem po- 
dał ramie lady Sherfld i pogrążyli się oboje 
w nowych galeryach. 

Barley, aby dotrzymać placu swej towarzy- 
szce, musiał się zgiąć we dwoje, lecz miłość 
własna i dobry przykład podtrzymywały jego 
odwagę. Spotykali wszędzie, w ciemnych za- 
ułkach i w ogromnych salach, bandy robotni- 
ków obojga płci, dźwigających wielkie na ple- 
cach kosze, pod których ciężarem uginali się 
ci mieszczęśliwi. Zdawało się, jakoby na czte- 
rech nogach chodzili, jak zaklęte zwierzęta. 
To znów małe dzieci ciągnęły lub pchały 
z trudnością wózki pełne węgla ; ta ciężka pra- 
ca, wyczerpywała ich rodzące się dopiero si- 
ły. Przez długość galeryi widać było po dwóch 
stronach dziury przebijane w różnych odległo- 
ściach i tak małe, że dziecko sześcioletnie 
stanąćby nie mogło. Lord B. spojrzał w nie- 
które z nich i zbawało mu się, jakby rozró- 
żniał przedmioty ruszające się w ciemności. 

— To są boczne galerye — zauważyła la- 
dy Sherfild. — Nieszczęśliwi ci ludzie, którzy 
pracują w nich. 

— Jakto! ludzie pracują w tych dziurach? 

— Jeźli pan chcesz zobaczyć jednego z nich, 
musisz się zdecydować na wejście tam, czoł- 
gając się. : 

Uczuwam rzeczywiście gorące pragnienie, 
poznania z bliska życie tych nieszczęśliwych, lecz 
zdaje mi się niemożliwem tam się dostać. Po- 
dobne przedsięwzięcie przechodzi obowiązki 
najbezwzględniejszego poświęcenia. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 
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mordować wdowę po prezydencie sądu obwo- 


= dowego baronowę Schwenk, szwagrową zmar- 


łego arcybiskupa praskiego. Okazało się, iż 
wykonał ten czyn w przystępie szału religij- 
nego. 

Tryest. W przeszłym tygodniu przybyło do 
Tryestu 18 oficerów tureckich, którzy udali się 
do komendanta miasta, gdzie się wylegitimowali 
jako honwedzi węgierscy i prosili o wsparcie 
i bezpłatne odesłanie ich do domu. Opowia- 
dali, że są zawiedzeni pod każdym względem, 
nietylko że ich nie uwzględniono przy awansie, 
że służyć musieli w obozie tureckim razem 
z najdzikszemi narodami, ale nawet nie wy- 
płacono im gaży, tak, że zostali w najwięk- 
szej nędzy. Sama mokka i tytoń nie mogły 
spotęgować ich entuzyazmu dla sprawy turec- 
kiej, aby nie zważali na głód i złe obchodze- 
nie i pozostali w służbie w. Porty. Generał 
Klapka do którego się udawali o pomoc od- 
mówił im, tłumacząc się, że rząd turecki nie 
wręczył mu funduszów dla ochotników. : 

Budapeszt. Nowo odkryty święty turecki 
Giil-Baba spoczywający przez trzy wieki w Bu- 
dzie, zaczypa być bardziej popularnym w sto- 
licy węgierskiej jak w stolicy islamu, gdzie 
nie chcą wierzyć w świętość tego żebraka. 
Urządzają się demonstracye za demonstra- 
cyami nad grobem Giil-Baby. Nową demon- 
stracyę urządzają teraz akademicy madjar- 
scy na dzień ogłoszenia konstytucyi turec- 
kiej. Nad ozdobionym odpowiednio grobowcem 
Giil-Baby, zapalić mają przepyszną lampę, 
jako symbol światła wschodzącego nad Tur- 
kami. 

Zagranica. 


Belgrad. Ministrowie prowadzić będą dalej 
czynności aż do utworzenia nowego gabinetu. 
Podanie się się ich do dymisyi nastąpiło w sku- 
tek dania ognia z twierdzy belgradzkiej na 
statek austryacki na. Dunaju. 

Berlin. Dziś ma nastąpić zamknięcie par- 
lamentu niemieckiego. Aktu zamknięcia ce- 
sarz zamierza dokonać osobiście. 

Bruksella. Donosiliśmy już o katastrofie 
bankructwa banku kredytowego, który przez 
zniknięcie dyrektora Emerique doznał defi- 
cytu 4 milionów franków. Zaraz tego samego 
dnia t. j. 14 bm. interpelowany na posiedze- 
niu izby niższej parlamentu, minister finan- 
sów, odpowiedział, że już uczynione zostały 
kroki dla zabezpieczenia poszkodowanych od 
większych strat, porozumiano się z bankiem 
narodowym i wyjednano w sądzie handlowym 
zwłokę jednomiesięczną. Tymczasem publi- 
czność tłumnie oblegała bank kredytowy i za- 
szły tam sceny zatrważające. Jeden ze zrujno- 
wanych kapitalistów padł na miejscu apoplek- 
syą tknięty. W liście zostawionym przez zbie- 
głego dyrektora opisuje on, że błąkał się przez 
parę godzin w lasku de la Cambre w zamia- 
rze odebrania sobie życia, lecz odstąpił od 
tego, bo uważa, że życie jego należy do to- 
warzystwa banku kredytowego, któremu wi- 
nien dać wszelkie wyjaśnienia w zamęcie pow- 
stałym z jego winy. Podług telegramu z dnia 
15 bm. został Emerique aresztowany w Paryżu. 

Konstantynopol. Jutro rozpoczną się po- 
siedzenia pełnej konferencyi. Ogłoszenie kon- 
stytucyi ma nastąpić bezzwłocznie. 

Londyn. Konsul angielski w Nikołajewie, 
w sprawozdaniu przesłanem do swego rządu, 
dołączył spostrzeżenie, które silnie zaintere- 
sowało cały ogół, a Szczególnie osoby, pozba- 
wione najpiękniejszej ozdoby swej głowy, bo 
włosów, Konsul miał służącego, którego główną 
czynnością było czyszczenie i zapalanie lamp; 
czynność tę sprawował już od lat młodszych, kie- 
dy jeszcze lampy olejne były w używaniu. Miał 
zawsze zwyczaj obcierania o włosy Zatłuszczo- 
nych palcy. Czy to skutkiem oleju, czy też 
z postępem lat, dość na tem, że został pra- 
wie łysy, choć jeszcze nie był zbyt stary. 
Zdziwienie konsula było wielkie, kiedy spo- 


| 


strzegł, że łysina służącego pokryła się z cza- 
sem bujnemi włosami. Po zbadaniu przyczyny 
tego zjawiska przekonał się konsul, że tak, 
jak dawniej z olejem, tak i teraz przy lam- 
pach naftowych, nie odwykł służący od ocie- 
rania naftą, zatłuszezonych palcy o głowę, choć 
tam włosów już nie było, i temu zawdzięcza 
nowy porost. Donosząc o tem czytełnikom 
Kuryera, radzimy jednakże, aby osoby chcące 
zalecać drugim to lekarstwo, raczyły najprzód 
spróbować na sobie, bo jakkolwiek jest to 
urzędowa wiadomość, jednakże nie bierzemy 
na siebie odpowiedzialności. W każdym razie 
środek jest niewinny i nikomu zaszkodzić nie 
może. 

Odessa. Przesyłka złota, jak zapewnia Wo- 
worosyjski Telegraf, dokonaną została w tych 
dniach z Petersburga do Kiszeniewa w zna- 


cznej ilości. Złoto owe zajmowało cały pociąg, | 
złożony z dziesięciu wagonów, który umyślnie | 


był wysłany. Przeznaczone oBo jest na wy- 
datki dla wojska, wrazie, jeżeli takowe udać 
się będzie musiało zagranicę. Pociąg konwo- 
jowany był przez osobny oddział wojska i u- 
rzędników banku. 

Paryż. Syn księcia Galliera, pod nazwi- 
skiem Ferrari mieszkający w Paryżu, gdzie 
jest profesórem w jednym z zakładów publi- 
cznych, w dzienniku Gaulois, protestuje prze- 
ciw nadawaniu mu tytułu księcia Galliera, do 
którego, jak powiada, nie ma prawa, ponie- 
waż uważa się za Francuza i z przekonania 
jest republikaninem. 

Petersburg. D. 18 b. m. przed soborem 
Matki Boskiej Kazańskiej miała miejsce de- 
monstracya nieprzychylua rządowi. Aresztowa- 
no wiele osób. Zdaje się, że studenci i stu- 
dentki Akademii lekarskiej i Techniki mieli 
udział w tej demonstracyi. 

Rzym. Kardynał Konstanty Patrizzi, o któ- 
rego skonie doniósł telegram, urodził się w r. 
1788 w Sienie, a od r. 1836 był kardynałem 
i jeneralnym wikarym papiezkim, oraz dzie- 
kanem kolegium świętego. Oprócz tego pia- 
stował wiele innych jeszcze wysokich dosto- 
jeństw kościelnych. Politycznej roli nigdy nie 
odgrywał. 


x 


Wiadomości literackie. 

— Pisemko księgarskie p. n. Bibliografia 

polska, wydawane dotychczas nieperyodycznie 
przez księgarnię polską we Lwowie, wychodzić 
będzie od Nowego Roku, jako pismo miesię- 
czńe, w d. 25 każdego miesiąca. Przedpłata 
roczna wynosi tylko 1 złr. 20 c. 
Pismo lwowskie Towarzysz pilnych 
dzieci rozpoczyna z nowym rokiem druk po- 
wieści Wacława Szymanowskiego p. n. „O bied- 
nym muzykusie i o lichu, które u niego sie- 
działo za piecem“. 

— Setny drugi zeszyt „Dziejów powsze- 

chnych* Szlossera, wydawanych nakładem księ- 
garni Polskiej we Lwowie rozesłany właśnie 
został przedpłatnikom. Z zeszytem tym koń- 
czy się kwartał siedemnasty i rozpoczyna się 
ostatni rok wydawnictwa tego pomnikowego 
dzieła, które jeszcze od początku, jak to daw- 
niej denosiliśmy, prenumerować można. 
Pan Stefan Buszczyński, autor dzieła 
„Europa i Ameryka* i wielu innych, napisał 
obszerną rozprawę historyczną p. n. „Zna- 
czenie Słowiańszczyzny w dziejach a Karpat 
w Słowiańszczyznie*. 

— Podobno powzięto w Warszawie zamiar 
wydania zbiorowego wszystkich pism Stanisła- 
wa Jachowicza. Myśl bardzo piękna. 


— 


Archeologia i sztuki piękne. 

_— Domosiliśmy o chorobie Henryka Wie- 
niawskięgo, obecnie donoszą z Warszawy, że 
w niedzielę zachorował tamże brat jego Józef 
Wieniawski, i że objawy choroby są dość nie- 
pokojące. 


Teatr. 

— Zaraz po świętach odegraną zostanie 
słynna komedya Barriera „Najnowszy skan- 
dal*, na benefis ulubionego naszego artysty 
p. Szymańskiego. Nazwisko artysty i autora, 
aż nadto wystarcza, aby p. Szymański kilka 
biletów stuguldenowych, mógł schować do 
swego pugilaresu. 

— Wczorajsze przedstawienie powiodło się 
wcale dobrze, o czem świadczyły oklaski dla 
występujących artystów w komedyach: „Con- 
silium facultatis“ i „Za pozwoleniem łaskawa 
pani*. Przedstawienie urozmaicoue było wy- 
stępem pani Wierzbickiej, która odśpiewała 
wybornie ostatnią scenę z „Halki“. 

— Przez ten tydzień odbywają się pamię- 
ciowe i czytane próby ze sztuk, które po 
świętach mają być przedstawione na naszej 
scenie, na benefis artystów krakowskich. I tak, 
na benefis p. Szymańskiego komedya Barriera‘: 
„Najnowszy Skandal“, „Bankructwo“ Bjón- 
sterna (benefis p. Podwyszyńskiego); „Niby- 
Małżenstwa „komedya Paillerona, na benefis 
p. Marczello ; „Iwan Podkowa“, dramat uwień- 
czony na konkursie krakowskim, na dochód 
p. Sobiesława itd. itd. 

— „Pojedynek szlachetnych*, komedya Se- 
wera, przetłumaczoną żostała na język nie- 
miecki. Znakomity dyrektor teatru miejskiego 
w Wiedniu p. Laube, posiada już rękopism 
przekładu niemieckiego, dostarczony mu za 
pośrednictwem p. Koźmiana. Ciekawa rzecz, 
jaki będzie sąd krytyki wiedeńskiej o tym 
utworze. 

Ostatnie wiadomości. 

— Dla p. Zygmunta Stęczyńskiego otrzy- 
maliśmy od nieznajomego 5 złr., które na- 
tychmiast odesłaliśmy. i F 

Lwów. Do Dziennika Polskiego telegrafują 
z Wiednia, że ministerstwo zgodziło się na 
założenie drugiego gimnazyum polskiego we 
Lwowie, pod warunkiem odstąpienia gruntu 
przez gminę. a 

Wiedeń. Wszystkie dzienniki domagają się 
stanowczej i zupełnej satysfakcyi, za strzela- 
nie do monitora austryackiego. Przypuszczają 
możebność zajęcia Serbii przez wojska au- 
stryackie. 

Konstantynopol. Gubernatorem Bułgaryi, 
ma być mianowany Nubar pasza. 

Korespondeneya. 

Autorowi kartkt korespondencyjnej. Dzię- 
kujemy. Będzie sprostowane bezi fosile! Ee 

— Dnia 21go grudnia pochmurno, cały wie= 
ozór i noc deszcz obfity; termometr od — 1:6 
doszedł do + 1:2 O. Barometru stan bardzo 
niski i jeszcze opada; o godz. Gej rano dnia 
22 stan jego był 7201 mill.; termometr + 1'0 
C. Wiatr północno-wschodni. 

Wschód słońca o gódzinie 7 minut 59, 

Zachód słońca o godzinie 3 minut 59. 

— Dziś w piątek Such. Zenona żołn. m. 
Jutro w sobotę Wzgtbia. Wiktoryi. 

Biblioteka Jagiellońska w kollegium 
Jagiellońskiem otwartą bywa na użytek pū- 
bliczny codziennie od godziny 9 do 1-szej, 
dla zwiedzających we czwartki a w inne dnie 
za upoważnieniem dyrektora. 

Gabinet archeologiczny Uniwersyte- 
tu Jagiellońskiego, w Collegium majus ($. Ja=; 
na Kantego) otwarty codziennie (oprócz świąt 
i feryj) od godz. 12 do 2. Wstęp bezpłatny. 

Wystawa nieustająca Towarzystwa 
przyjaciół sztuk pięknych otwarta codziennie 
od godz. 11 do 4, prócz poniedziałku. Wstęp 
w niedzielę 15 centów, w dnie powszednie 30 
centów. 

Muzeum techniczno-przemysłowe 


„w zabudowaniach klasztoru 00. Franciszka- 


nów otwarte dla zwiedzających codziennie od 
10 do 1ćj i od 3 do 6 za opłatą 20 c. zaś 
w Niedziele i święta w tychże godzinach bez- 
płatnie. 
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NEUF C 
Doniesienie. 


Mam honor Szanowna P. T. Publiczność uprzejmie zawiadomić; 
że moja 


JE” Fabryka wody sodowćj “ZEN 


z zabudowania XX. Franciszkanów, do domu własnego 
przy ulicy Polnćj, dawnićj ogród Tenczyński, przenie- 
sioną została. 

Polecając się nadal łaskawćj pamięci i względom 
Szanownćj P. T. publiczności, zostaję z wysokićm powa- 


hej K. itząca. 


Kraków dnia 18 grudnia 1876. (69-3) 


zabawki dla dzieci 


Na Gwiazdkę (kolendę) 
KSIĘGARNIA i SKŁAD NUT 


A. Nowoleckiego 


urzadziła r. b, jak i lat poprzednich 


WYSTAWĘ 


która trwać będzie do Nowego Roku. 

Wystawa powyżej oznajmiona, zgromadziła wszystko, co 
tylkó odpowiada potrzebie umysłowej, pięknu, pokarmowi du- 
chowemu, na odpowiednie podarunki dla wszel- 
kiego stanu. płci i wieku, a mianowicie: dzieła 
ililustrowane w językach polskim, francuskim i nie- 
mieckim, które obok pożytku są prawdziwą ozdobą stołów 
salonowych. Ksiażki dla młodzieży najznakomitszych 
autorów, które pod względem treści i moralnej tendencyi 
zasługują na polecenie. 

Największy wybór rozmaitych gier i zabaw umy- 
słowych, podług metody Wróbla i innych. Mapy, atlasy, glo- 
busy, wzory pism i rysunków. Ryciny, fotografie, 
kopie obrazów: Matejki, Grottgera, Kossaka, Lessera, 
Pilatego itp. Fotografie stereoskopowe i przyrządy 
do tychże, wszystko to po cenach nader przystę= 
pnych. Ksiażki do nabożeństwa w ozdobnych 
bardzo oprawach. Książki do nabożeństwa dla młodocianego 
wieku i dzieci, w rozmaitych oprawach. Albumy do foto- 
grafij. Skład nut, który obejmuje prócz kompozycyj ró- 
żnych najsłynniejszych wirtuozów, komplety klasyków, oraz 
szkoły i wszelkie ćwiczenia. , (68-2) 
W Rynku Gt., róg ulicy Brackićj, Wr. 15. 


Redaktor odpow. i wydawca Jan Kwiatkowski. 


W drukarni „CZASU 


Istniejący od wielu lat amerykańsko- 
rosyjski 


sklad futer 
J. M. Fischer 


w Wiedniu, obere Donau- 
strasse 8% obok Schillerhof. 


zaopatrzyłem mój 


HANDEL 


bardzićj jak w latach ubiegłych 
a kupujacym za 1 zr. 
od dzisiaj aż do Swiat 
Bożego Narodzenia 
ustepuje 10% Rabat. 


Prócz tego utrzymuję wiele in- 
nych artykułów po cenach przy- 
stępnych. 


T. Sobolewski 


W KRAKOWIE, 
ul. Floryanska W. 329. 


poleca swój bogato zaopatrzony skład 
konfekcyj damskićj w towarach futrza- 
nych, tudzież wszelkie gatunki futer 
męskich do miasta i na podróż trwale 
zrobionych, w bardzo gustownym kroju 
i wogóle 
towary futrzane gotowe 
i nieobrobione. 
INE” Także częściowo po najtań- 
szych cenach hurtownych. 

Zamówienia z prowincyi będą jak naj- 

lepićj uskutecznione. (58-5) 


67-4 q | A EA a g B 
T E a E 
MCGEE | Cena 25 cent. >" 


Drukarni Ro Krakowie 
KALENDARZ ŚCIENNY 


is5s7 
BEE" drukiem trzykolorowym, "PB 


zawierający : 


Kalendarz Rzymsko-katolieki, Kalendarz żydowski, odmia- 
ny Światła księżycowego, tabelki stemplowe, opłaty od 
listów i t. p. Pociągi na kolejach żelaznych w związku 

z Krakowem. (45-25) 


Cena 25 cent. 


Główny skład w drukarni „Czaeu* w Krakowie. 


Biorącym większą ilość, odstępuje się znaczny rabat. 


BG | Cena 25 cent. | DA 


Rządca Drukarni Józef Łakocński. 


